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Szpadel to za mało – nowoczesne metody szerokopłaszczyznowego rozpoznania zaplecza obozu legionowego w Novae

Archeolodzy przyjeżdżając do Novae, stają w obliczu bardzo złożonego pod względem stratygrafii i topografii stanowiska, które próbują poznać od ponad pół wieku. Do tej pory podstawą pozyskiwania źródeł archeologicznych były przede wszystkim badania wykopaliskowe. Oprócz dostarczania bezcennych informacji, wykopaliska niestety bezpowrotnie niszczą stanowisko i zacierają kontekst, w którym informacje te zostały pozyskane.

Z inicjatywy dr Agnieszki Tomas, po raz pierwszy postanowiono dokładniej przebadać bezpośrednie zaplecze obozu, czyli cywilne osiedle przyobozowe – canabae, wraz z jego infrastrukturą. Tereny te są zagrożone nie tylko działalnością poszukiwaczy skarbów, ale także istniejącymi od lat i wciąż powstającymi nielegalnymi zabudowaniami działkowymi. W związku z tym, czas potrzebny na badania jest niewątpliwie bardzo ograniczony. Tradycyjna metoda wykopaliskowa w tym przypadku nie zdałaby egzaminu, więc wybór nowej palety narzędzi badawczych jest głęboko uzasadniony. Najskuteczniejszą metodą czy grupą metod są w tym przypadku badania niedestrukcyjne i dlatego podjęliśmy próbę zaplanowania i przeprowadzenia ich w Novae.

Na etapie planowania mieliśmy uzasadnione obawy, że przeprowadzenie badań nieinwazyjnych w Novae będzie trudne, m.in. ze względu na skomplikowaną stratygrafię stanowiska, jego topografię i współczesne przeszkody. Naszym zadaniem było przygotowanie programu badań i wykonanie serii testów z użyciem metod nieinwazyjnych w celu oceny ich skuteczności i wyboru tych najefektywniejszych. Przy doborze narzędzi do wykonywania naszych badań kierowaliśmy się przede wszystkim naszymi możliwościami sprzętowymi. Ważna była również relacja czasu potrzebnego na wykonanie danego rodzaju badań, a ilości informacji, które może ono dostarczyć (w tym również możliwości przebadania jak największego obszaru). Problemem był nie tylko dobór narzędzi, ale także zaplanowanie badań w taki sposób, aby efekt jaki uzyskamy był możliwie najpełniejszy i pozbawiony błędów.

Dziś, mimo, iż od pierwszych badań archeologicznych upłynęło ponad pół wieku, po raz kolejny stajemy przed tym samym problemem: jak ugryźć ten wielki i wielowarstwowy tort, którym jest Novae?

Najlepiej wcale go nie gryząc.

Miron Bogacki

Jak przygotowywać dokumentację fotogrametryczną w archeologii i jak z niej korzystać?

Coraz częściej archeolodzy wykonują i otrzymują dokumentację w postaci cyfrowych danych 2D i 3D. Są to zarówno wyniki skaningu laserowego jak i opracowań fotogrametrycznych. Dla przyzwyczajonych do rysunków i metryczek badaczy wykorzystanie tych danych jest dużym wyzwaniem. Na referacie na podstawie wykonanych przez autora prac fotogrametrycznych zostaną zaprezentowane rodzaje danych, które mogą być przydatne dla archeologów oraz sposoby ich prezentacji. Zazwyczaj w wyniku dokumentowania trójwymiarowego powstają orotofotomapy, modele 3d zbudowane w oparciu o siatki trójkątów, mapy warstwicowe itp. Autor spróbuje wybrać i opisać wg jego opinii te najprzydatniejsze. Przedstawi również metody ich analizy i przetwarzania. Ta nowa dokumentacja ma znacznie szersze możliwości udostępniania i kopiowania dlatego należy rozpocząć próbę standaryzowania jej wykonywania. Dodatkowo zostanie pokazane oprogramowanie jakie autor testował i wykorzystuje. Zaprezentowane zostaną metody łatwe do opanowania i programy dostępne za darmo.

Tomasz Derda

Marea 2011: wykopaliska w czasach rewolucji albo o pożytkach płynących z zamiatania pustyni

Wbrew tytułowi referat będzie zupełnie poważny i interdyscyplinarny, łączący archeologię z papirologią. Wielka bazylika w Marei nad jez. Mareotis, ok. 40 km na zachód od Aleksandrii, jest przedmiotem badań archelogicznych misji Polskiego Centrum Archeologii Śródziemnomorskiej UW i Muzeum Archeologicznego w Krakowie od kilku lat. W czasach rewolucji władze egipskie wydały zgodę jedynie na ograniczone prace na stanowisku, bez możliwości kontynuacji odsłaniania bazyliki. Kierowani przez Krzysztofa Babraja archeolodzy przystąpili więc do sprzątania terenu wokół kościoła. Dokonane w czasie tych prac znaleziska przekroczyły wszelkie oczekiwania...

Przemysław Dulęba, Piotr Wroniecki
„Magnetometr prawdę Ci powie”. O metodologii i interpretacji badań niedestrukcyjnych w południowej Polsce

Metody niedestrukcyjne w polskiej archeologii zastosowano po raz pierwszy ponad 50 lat temu. Cały czas jednak wdrażanie tych metod nie tylko jako narzędzi prospekcyjnych, ale także w ramach procesu naukowego jest w najlepszym przypadku drugoplanowe. Tymczasem w Europie Zachodniej pierwsza dekada XXI wieku była okresem wielkiego podsumowania osiągnięć ponad 30 lat intensywnych studiów nad badaniami niedestrukcyjnymi. Co nas ominęło i dlaczego?

Obecnie światowa archeologia stoi na progu rewolucyjnych zmian. Zmiana skali prowadzenia badań jaką oferują techniki niedestrukcyjne jest nieunikniona. To postęp w dziedzinie informatyki, coraz większa dostępność sprzętów elektronicznych czy zmiany w prawie dotyczące „uwolnienia” przestrzeni powietrznej powodują, że wdrażanie „nowych” technik staje się możliwe i konieczne. Techniki te stają się coraz szybsze i tańsze. Nowe możliwości badawcze pojawiły się w dobrym momencie i wręcz „spadły nam z nieba”, gdyż zmieniające się realia ekonomiczne na całym świecie nie pozwalają już na opłacanie luksusów jakim są wykopaliska. Szybkość i efektywność metod niedestrukcyjnych jest wielką zaletą gdy trzeba zdobyć jak najwięcej informacji w jak najkrótszym czasie. Pamiętajmy, że według niektórych pesymistycznych obliczeń, znaczna część stanowisk w Polsce może zniknąć w przeciągu najbliższych 100 lat. Możliwości poznawcze technik teledetekcyjnych są imponujące, czy jednak wykorzystywanie ich jest zawsze dobrym pomysłem?
Podstawą wydaje się być wykształcenie płaszczyzny porozumienia pomiędzy badaczami. Świadomość możliwości i ograniczeń interpretacyjnych technik teledetekcyjnych pozwala na odpowiednie i efektywne ich wykorzystanie. Ważna jest bowiem kolejność zastosowanych metod, dopasowanie ich do danego terenu czy celów badawczych. Bez tego, stosowanie technik niedestrukcyjnych nie wykorzystuje w pełni ich potencjału.

Tłem do tych refleksji nad możliwościami i ograniczeniami archeologii niedestrukcyjnej jest studium przypadku trwających od 2008 roku, badań terenowych w zachodniej Małopolsce. Badania te nie miały na celu jedynie odkrywania i dokumentowania stanowisk archeologicznych, ale były pewnego rodzaju projektem pilotażowym. Ich wyniki stały się ilustracją możliwości i ograniczeń stosowania technik niedestrukcyjnych we współdziałaniu z tradycyjnymi metodami.
Dorota Dzierzbicka

„Śmietnikowa” historia klasztoru w Naqlun

Celem wystąpienia jest przedstawienie obrazu funkcjonowania zespołu monastycznego w Naqlun w świetle prac wykopaliskowych na śmietnisku klasztornym w sezonach 2008 i 2009 oraz najnowszych badań przeprowadzonych tam we wrześniu tego roku. Bogaty i różnorodny materiał pozyskany w wyniku wykopalisk dostarcza obszernych informacji na temat historii klasztoru i życia wspólnoty monastycznej od końca V do VIII, a nawet do X wieku naszej ery.
Ze względu na różnorodność materiału, w skład którego wchodzi m.in. ceramika, tkaniny, zabytki drewniane, detal architektoniczny, szczątki roślinne oraz teksty na papirusie, badania wykraczają poza zwykłą analizę archeologiczną i wymagają współdziałania szeregu specjalistów. Dopiero w wyniku tej współpracy możliwa jest kompleksowa interpretacja wyników, które stanowią dopełnienie badań prowadzonych w ruinach samego kompleksu monastycznego.

Odpady tworzące warstwy śmietniskowe o łącznej miąższości sięgającej dwóch metrów zdają się pochodzić z całej centralnej części założenia monastycznego Są to zarówno pozostałości pochodzenia gospodarczo-przemysłowego i kuchennego, jak i śmieci z pomieszczeń mieszkalnych. Zaskakująco obfite i różnorodne są odpady związane z produkcją włókienniczą, która najwyraźniej odbywała się w klasztorze. Świadczą o niej grube warstwy lnianych paździerzy, ufarbowana przędza wełniana oraz kłębki nici.
Śmietnisko dostarcza także istotnych informacji na temat zwyczajów konsumpcyjnych wspólnoty monastycznej. Amfory na wino w  ogromnej większości pochodzą z terenu Egiptu, lecz representują właściwie wszystkie ówczesne centra produkcji od Aleksandrii aż po Asuan. Z kolei na podstawie szczątków organicznych można stwierdzić, iż w diecie mieszkańców klasztoru występowały ryby i mięczaki, różnorodne owoce i warzywa, a także orzechy.
Istotną część odpadów stanowi materiał budowlany – cegły suszone i palone, fragmenty dachu, jak również tynki. Te ostatnie zdają się pochodzić z budowli, które w okresie funkcjonowania śmietniska podlegały przebudowie lub popadły w ruinę. Ich dokładna analiza może dostarczyć wskazówek na temat zmian w architekturze kompleksu monastycznego w Naqlun.

Viačeslav Gerasimov (Narodowa Akademia Nauk Ukrainy), Magdalena Nowakowska
Podwodna prospekcja wód przybrzeżnych południowego Krymu – „Crimea Project-Underwater Expedition”
Polsko – ukraińskie przedsięwzięcie Crimea Project – Underwater Expedition realizowane jest od 2007 roku. Celem jest odkrywanie, eksploracja oraz ochrona przed zniszczeniem i rabunkiem wraków, kotwicowisk i innych stanowisk podwodnych położonych u południowych wybrzeży Krymu.

W ciągu czterech ostatnich sezonów prace badawcze skupiły się głównie na weryfikacji oraz poszukiwaniu nowych stanowisk w zatoce Karasan – Partenit od przylądka Aju-Dah po niewielki przylądek Mys Plaka. W wyniku badań zweryfikowano informacje o trzech wrakach antycznych publikowane przez badaczy ukraińskich oraz zlokalizowano nowe stanowiska podwodne, m.in. wrak na stanowisku Małe Adulary oraz kotwicowisko w zatoce Panair u podnóża Aju-Dahu. Poszukiwania prowadzono również dalej w kierunku zachodnim, weryfikując negatywnie źródłowe informacje o wrakach znajdujących się w wodach przybrzeżnych starożytnego Charaksu (dzisiejszy przylądek Aj-Todor), oraz lokalizując nowe miejsca, które mogły pełnić funkcje schronieniowe (kotwicowiska) niedaleko od Ałupki.

Metodyka badań podwodnych prowadzonych na Krymie oparta jest o poszukiwania prowadzone za pomocą wysoko wykwalifikowanych płetwonurków oraz w oparciu o wykorzystanie urządzeń hydroakustycznych takich jak echosonda i sonar boczny.

Przeprowadzony wywiad środowiskowy wśród miejscowej ludności jest dodatkową informacją do weryfikacji „zaczepów dennych” mogących być reliktami starożytnych wraków oraz często wskazuje miejsca działalności tzw. „czarnych archeologów”.

Badania podwodne prowadzone w ostatnich każdorazowo wymuszają wypracowanie nowych metod zarówno w zakresie poszukiwań jak i eksploracji.

Morze Czarne przez Starożytnych nazywane Morzem Niegościnnym powoli odkrywa swoje skarby, jednak dzięki coraz większemu doświadczeniu na tym akwenie, profesjonalnym urządzeniom do poszukiwań i eksploracji udaje się pozyskać coraz lepsze wyniki badań.

Włodzimierz Godlewski

Dongola 2011 – nowe typy założeń sakralnych w kontekście architektury bizantyjskiej i makuryckiej

Architektura sakralna w Dongoli, stolicy królestwa Makurii, jest obecnie  rozpoznana w 18 założeniach datowanych na okres od VI do XIV wieku, co stanowi stosunkowo dobrze udokumentowany rozwój sakralnej architektury stołecznej. Dwa aspekty tego rozwoju są szczególnie interesujące: skąd i jakie wzorce budowli sakralnych pojawiły się na terenie aglomeracji dongolańskiej w VI wieku w okresie szybko postępującej chrystianizacji królestwa oraz jak rozwijała się architektura sakralna w Dongoli w IX i X wieku, w okresie apogeum rozwoju stolicy, gdy była już pozbawiona bezpośrednich kontaktów z Bizancjum. W ostatnim sezonie badań w Dongoli prowadzonych na terenie klasztoru oraz na terenie Cytadeli w zespole budowli królewskich dokumentowaliśmy dwa założenia sakralne o szczególnym znaczeniu tak dla początków chrześcijaństwa w połowie VI wieku kiedy to do Dongoli wprowadzono równocześnie kilka typów budowli sakralnych: bazyliki trójnawowe i pięcionawowe, założenia centralne i budowle kommemoratywne, jak również istotne dla uwypuklenia lokalnego – makuryckiego (dongolańskiego) – rozwoju architektury sakralnej, bez analogii na terenach związanych z Bizancjum w IX-X wieku.Kościół klasztorny z VI wieku jak i kościół z zespołu królewskiego (Budowla V) z IX wieku (datowanie wstępne) należą do grupy najważniejszych założeń sakralnych w Dongoli i miały istotny wpływ na rozwój architektury sakralnej w stolicy i w całym królestwie Makurii.

Witold Gumiński

Palinologia i makroszczątki o osadnictwie i gospodarce w epoce kamienia na stanowiskach Dudka i Szczepanki na Mazurach

Dudka i Szczepanki to dwa pozornie bliźniacze stanowiska położone na dwóch wyspach byłego Jeziora Staświńskiego w Krainie Wielkich Jezior Mazurskich. Dudka była większą, płaską i centralnie położoną wyspą, z głównym cmentarzyskiem, Szczepanki były mniejsze, większość wyspy zajmował pagórek i znajdowały się tu tylko groby niemowląt. Obie wyspy zamieszkiwane były sezonowo i cyklicznie przez ludność zbieracko-łowiecką od późnego paleolitu (AL/DR3), przez mezolit, paraneolit, po koniec neolitu (w/ś.SB). W późnym okresie atlantyckim (równolegle z późnymi kulturami wstęgowymi w innych częściach Polski) w badanym mikroregionie zaczyna się paraneolit (kultura Zedmar), a więc pojawia się ceramika i pojedyncze kości zwierząt udomowionych (świnia, bydło, owca/koza), których łączny udział stanowi ok. 20% kości ssaków i zasadniczo w tej proporcji utrzymuje się ta relacja do końca neolitu. U progu epoki brązu osadnictwo na obu wyspach ustaje.

Do rekonstrukcji intensywności osadnictwa i gospodarki dysponujemy lokalnymi analizami palinologicznymi z Dudki i Szczepanek oraz regionalną z Jeziora Staświńskiego, a także analizami makroszczątków, czyli drewien i węgli z obu tych wysp. Prócz tego, dla Szczepanek wykonano analizy obecności bakterii anaerobowych pochodzących z ludzkich fekaliów (na podstawie aDNA). 

Intensywność osadnictwa i działalności gospodarczej można rekonstruować w oparciu o następujące dane:

1) Przyrost pyłku roślin zielnych (NAP) – wskaźnik odlesień (w domyśle antropogenicznych).

2) Obecność roślin synantropijnych – ruderalnych oraz wskaźników hodowli (łąk i pastwisk oraz zniszczenia runa i zakwaszenia gleby).

3) Obecność i charakter pojawiania się roślin uprawnych - zbóż (Cerealia).

4) Obecność (przyrost) paproci orlicy (Pteridium aquilinum) jako wskaźnika wypaleń.

5) Obecność i intensywność pyłu węglowego.

6) Udział węgli drzewnych wśród makroszczątków drzew i krzewów.

7) Inne dendrologiczne wskaźniki działalności gospodarczej (niektóre zmiany w strukturze lasu, obecność kory drzew, żołędzi, orzechów, pestek owoców miękkich).

8) Obecność i intensywność bakterii anaerobowych.

9) Intensywność osadnictwa na podstawie zagęszczenia szczątków kostnych.

Porównanie tych danych między sobą w kolejnych okresach chronologicznych na jednym stanowisku oraz pomiędzy Dudką i Szczepankami – dylematy interpretacyjne.

Krzysztof Jakubiak

Czy i gdzie była w Palmyrze Via Sacra? Kilka obserwacji dotyczących topografii miasta w świetle ostatnich badań
W trakcie dwóch ostatnich sezonów prac badawczych w Palmyrze, pod kierownictwem Profesora Gawlikowskiego, udało się odnaleźć pozostałości po jednym z najsłynniejszych palmyreńskich zabytków epigraficznych, tak zwanej Taryfie Celnej. Co więcej jednak, odkryto także miejsce, gdzie owa taryfa była oryginalnie ustawiona. Ponadto zlokalizowano pozostałości małej świątyni dedykowanej bóstwu Rab’asire, którego imię pojawiało się w tekście Taryfy. Owe znaleziska rzucają nowe światło na topografię Palmyry. Zestawiając znaleziska epigraficzne, oraz dane archeologiczne, można podjąć próbę lokalizacji „świętej drogi procesyjnej” pochodzącej z wczesnej fazy rozwoju miasta.
Agnieszka Jaremek
Historia pewnego wzgórza – czyli jak doszło do powstania i upadku Jeziorka
Referat zawiera próbę rekonstrukcji naturalnych i antropogenicznych procesów związanych z przekształceniem, użytkowaniem i destrukcją wzgórza morenowego w Jeziorku objętego we wczesnej epoce żelaza i we wczesnym średniowieczu intensywnym osadnictwem. Podstawą do odtwarzania poszczególnych etapów są analizy stratygraficzne wykorzystujące m.in. doświadczenia sedymentologii, badań nad erozją gleb oraz modelowania trójwymiarowego.
Piotr Jaworski
Archaeologia nummaria. Znaleziska aleksandryjskich monet Kleopatry VII i Augusta jako świadectwo obecności armii rzymskiej w Cyrenajce w okresie wojny marmarydzkiej

Do najciekawszych i wciąż niedostatecznie rozpoznanych problemów numizmatyki antycznej Cyrenajki należy obieg monetarny w pierwszych dziesięcioleciach funkcjonowania jej gospodarki w realiach ekonomicznych Cesarstwa Rzymskiego. Związane z nim bezpośrednio i dotychczas nie wyjaśnione zagadnienie stanowi seria znalezisk monet wybitych w Aleksandrii za panowania Kleopatry VII i Augusta, których w miastach libijskiej Pentapolis odkryto dotychczas 47, w tym 8 na terenie Ptolemais – miasta, w którym już od 10 lat wykopaliska prowadzi Instytut Archeologii UW.

***

Zapotrzebowanie systemu monetarnego Cyrenajki na monetę brązową w pierwszych dziesięcioleciach Cesarstwa Rzymskiego spowodowało znaczną jego chłonność oraz elastyczność. Jeżeli owo wzmożone zapotrzebowanie na monetę brązową uznamy za czynnik, który wymógł konieczność rozwiązania problemu niedoboru monet m.in. poprzez zaadaptowanie monet aleksandryjskich na potrzeby lokalnego obiegu, zaś ich kompatybilność z rzymskimi standardami wagowymi przyjmiemy za czynnik umożliwiający w praktyce realizację tego procederu, to wyjaśnienia wymaga jeszcze kwestia w jaki sposób i kiedy nastąpiło wprowadzenie aleksandryjskich monet Kleopatry VII i Augusta do obiegu na terenie sąsiedniej prowincji. Należy pamiętać, że Egipt wszedł w okres panowania rzymskiego jako zamknięta strefa ekonomiczna i takim pozostał, wraz z systemem monetarnym opartym na wzorach ptolemejskich. Wyjątkowa pozycja ekonomiczna Egiptu miała bezpośredni wpływ na fakt, że przeznaczone wyłącznie do obiegu lokalnego monety aleksandryjskie jedynie w ograniczonym zakresie opuszczały prowincję.

Aby lepiej zrozumieć okoliczności wprowadzenia do obiegu na terenie Cyrenajki w początkach Cesarstwa Rzymskiego, trzeba zwrócić uwagę na ważne wydarzenie w dziejach regionu, jakim była tzw. wojna marmarydzka. Ok. 5/4 r. p.n.e. obszar prowincji zaczął być nękany najazdami libijskich plemion Marmarydów. Konflikt, do którego zakończenia przyczyniło się zaangażowanie regularnych jednostek armii rzymskiej, zakończył się ok. 3 r. n.e. Jako oddziały biorące udział w działaniach wojennych na terenie Cyrenajki wskazuje się jednostki armii posiadające doświadczenie w trudnych warunkach pustynnych, takie jak: legio III Cyrenaica (stacjonujący na stałe w egipskich Tebach), czy złożona z Syryjczyków cohors I Apamenorum.
August skierował następnie P. Sulpiciusa Quiriniusa z misją stabilizacji regionu poprzez stworzenie systemu obronnego Cyrenajki. Budowa zachodniej linii fortów, których załogę stanowili (przynajmniej początkowo) żołnierze rzymskich oddziałów pomocniczych, ukończona została za panowania Tyberiusza. Zapewne także stacjonujące w Cyrenajce oddziały rzymskie zaangażowane były w część prac prowadzonych przy odbudowie miast ze zniszczeń wojennych. Obecność żołnierzy w początkach cesarstwa, a także wzmożona działalność budowlana i związane z tym ogólne ożywienie gospodarcze, znajdują potwierdzenie także w Ptolemais. Obserwowane w tym czasie w obiegu monetarnym Cyrenajki wzmożone zapotrzebowanie na pieniądz brązowy i towarzyszące mu zjawiska są więc zapewne odbiciem opisanej sytuacji. Powiązanie napływu monet brązowych wybitych w Aleksandrii z obecnością armii rzymskiej w Cyrenajce za panowania Augusta i Tyberiusza, zdaje się wskazywać na przybyły z Egiptu legion III Cyrenaica jako źródło napływu monet Kleopatry VII, Augusta, a także późniejszych, do miast libijskiej Pentapolis.
***

Interpretacja omawianej grupy znalezisk, dokonana w kontekście dziejów gospodarczych i politycznych, stanowi jak sądzę dostateczne uzasadnienie stwierdzenia, że w warsztacie współczesnego archeologa – obok wdrażania coraz to doskonalszych technologii w badaniach znalezisk i ich kontekstu – istotną rolę pełnią nadal badania tradycyjne, prowadzone na pograniczu rozmaitych specjalności z zakresu nauk historycznych.

Jerzy Kolendo, Tomasz Płóciennik

Antyczne źródła pisane do najdawniejszych dziejów ziem Polski a badania archeologiczne. Na marginesie przygotowywanego korpusu tekstów źródłowych

Autorzy przygotowują korpus źródeł greckich i łacińskich do najstarszych dziejów ziem Polski, który przyniesie teksty w języku oryginału, przekład oraz szczegółowy komentarz. W dotychczasowej literaturze dominowało zainteresowanie źródłami do najstarszych dziejów Słowian, a nie do najstarszych dziejów ziem Polski. Pojęcia te nie pokrywają się ze sobą i stąd np. dotychczasowa banicja „Germanii” Tacyta jako źródła mówiącego o ziemiach Polski.

Konieczność nowego spojrzenia na źródła pisane wynika z:

1. zmiany kwestionariusza pytań stawianych źródłom;

2. ogromnego postępu badań archeologicznych, co zaczyna obecnie umożliwiać realną korelację informacji źródeł pisanych i archeologicznych;

3. postępu wiedzy o antyku w ostatnim piędziesięcioleciu a może nawet stuleciu;

4. publikacji nowych wydań autorów antycznych, które przynoszą tekst w niektórych miejscach różny od dotychczas przyjmowanego.

Przedmiotem szczegółowej analizy będzie pewien niezauważony prawie zupełnie aspekt badań nad źródłami pisanymi dotyczącymi dziejów ziem Polski w starożytności. Ilość informacji oraz ich konkretność i weryfikowalność przy pomocy innych źródeł i tzw. wiedzy pozaźródłowej może być w pewnym stopniu miernikiem intensywności kontaktów politycznych i ekonomicznych między Rzymem a ziemiami Polski zarówno w aspekcie chronologicznym, jak i terytorialnym. Wiąże się to ze sposobami zbierania przez Rzymian informacji o Barbaricum. Są jednak pewne ograniczenia w stosowaniu tej metody (tajemnice wojskowa i handlowa oraz przywiązanie do starych informacji, nieweryfikowanych po nowych odkryciach).

Piotr Kozioł

Problematyka występowania szczątków zwierzęcych w grobach kultury wielbarskiej
Źródła archeozoologiczne dostarczają bardzo wielu informacji dotyczących życia i funkcjonowania odkrywanych kultur archeologicznych. Szczegółowe analizy gatunkowe, anatomiczne oraz ilościowe zwierzęcego materiału kostnego, pozwalają na weryfikację wielu ustaleń poczynionych w oparciu o inne kategorie źródeł archeologicznych, a niekiedy są nawet w stanie przedstawić je w zupełnie innym świetle. Prawidłowa procedura badań archeozoologicznych uwzględniać bowiem musi wiele czynników – środowiskowych, kulturowych, kultowych, etnologicznych – co pozwala na pełniejszą rekonstrukcję szeroko rozumianej przestrzeni życiowej minionych społeczeństw.

Istotność i znaczenie omawianych materiałów zwierzęcych – zarówno nieprzepalonych jak i poddanych działaniu ognia – pochodzących ze stanowisk osadowych rozmaitych kultur, doceniana i podkreślana jest obecnie powszechnie w środowisku archeologicznym. Nieco odmienne podejście prezentowane jest jednak odnośnie do kości zwierzęcych pochodzących z cmentarzysk, zwłaszcza z grobów ciałopalnych.

Materiały te – zdeformowane i silnie rozdrobnione – są stosunkowo trudne do wyróżnienia spośród ludzkiego materiału kostnego. Ponadto stanowiąc element niemal niemożliwej do poznania w oparciu o źródła archeologiczne i wymagającej szczególnej ostrożności interpretacyjnej, kultury duchowej, bywają zazwyczaj przedstawiane jedynie w formie prostej informacji archeozoologicznej nie związanej ściśle z pozostałym inwentarzem grobowym. Prowadzi to niekiedy do lekkomyślnego przeoczania źródeł archeozoologicznych tego rodzaju, jako mniej istotnych i posiadających zdecydowanie mniejszy potencjał badawczy.

Niniejszy referat ma na celu ukazanie dodatkowych perspektyw, w badaniach charakteru relacji międzykulturowych w okresie wpływów rzymskich na przykładzie kultur wielbarskiej i przeworskiej, jakie stwarza analiza występowania szczątków zwierzęcych w obrządku pogrzebowym obu tych jednostek. Zebrany materiał, wybrany do prezentacji pozwala bowiem postawić pytanie o pochodzenie zwyczaju wkładania dodatków zwierzęcych do grobów wielbarskich jako elementu obcego, będącego być może przejawem wpływu kultury przeworskiej.

Grzegorz Kuś, Marcin Rudnicki

Pełczyska – wielokulturowy, geofizyczno-archeologiczny poligon doświadczalny w zachodniej Małopolsce

Celem referatu jest prezentacja efektów prospekcji geofizycznej (geomagnetycznej) w konfrontacji z wynikami badań wykopaliskowych przeprowadzonych w Pełczyskach w 2011 r. Wielokulturowe stanowiska (osady i cmentarzyska) znajdujące się na obszarze tej miejscowości są przedmiotem szeroko zakrojonej prospekcji geofizycznej, począwszy od 2010 r. Dzięki niej udało się zarejestrować setki anomalii magnetycznych, reprezentujących kilka typów o zróżnicowanym charakterze i dynamice. Badania wykopaliskowe prowadzone w 2011 r. na stanowiskach 6/7 (cmentarzysko wielokulturowe oraz osady z młodszej epoki kamienia i wczesnej epoki brązu) były próbą weryfikacji mapy magnetycznej za pomocą metod archeologicznych. Miała ona przynieść odpowiedzi na kilka podstawowych pytań:

1. Czy wyróżnione anomalie można wiązać z obecnością obiektów archeologicznych?

2. Czy poszczególne typy obiektów archeologicznych odpowiadają anomaliom o konkretnym charakterze?

3. Czy w obrębie wykopów wytyczonych w miejscu anomalii znajdą się obiekty archeologiczne, które nie są widoczne na mapie magnetycznej?

4. Jakie są źródła każdej z wyróżnionych anomalii magnetycznych?

5. Jak skuteczne są wyniki prospekcji geofizycznej?

Uzyskanie odpowiedzi na te pytania miało umożliwić stworzenie wzoru interpretacji wyników magnetycznych, niezbędnego do ich dalszej, szczegółowej analizy. Niniejszy referat jest próbą odpowiedzi na pytanie, czy to zadanie się powiodło, w jakim stopniu i co z tego wynika dla archeologów w ujęciu praktycznym?

Krzysztof Misiewicz, Wiesław Małkowski

Nowe możliwości interpretacji anomalii geofizycznych na podstawie danych z równoległych pomiarów geodezyjnych

Zastosowanie w prospekcjach magnetycznych magnetometru cezowego połączonego z systemem RTK GPS pozwoliło na uzyskanie dodatkowych danych pozwalających nie tylko na precyzyjną lokalizację punktów pomiarowych, ale także na wykonanie modelu reliefu powierzchni badanych stanowisk archeologicznych. Urządzenie sprawdzone w trakcie badań w Ptolemais w Libii w 2010 roku zastosowano następnie na szeregu stanowisk archeologicznych w Polsce i za granicą. Pomiary RTK GPS nie wymagają dodatkowych zabiegów w terenie, ale w przypadku ich stosowania nadrzędnym celem jest precyzyjna lokalizacja dokonywanych obserwacji. W wielu przypadkach rezultaty pomiaru wysokości nie są zapisywane w pamięci stosowanych urządzeń – z reguły systemów mobilnych. Wynika to z konieczności gromadzenia i tak znacznej ilości danych, co powoduje ograniczenie czasu efektywnej pracy urządzeń w terenie. Należy przy tym zauważyć, że działające sprawnie systemy mobilne są stosowane w większości przypadków przez nastawione głównie za zysk firmy komercyjne, dla których najważniejsze jest przebadanie jak największej powierzchni w jak najkrótszym czasie. W naszych badaniach ten czynnik nie miał decydującego znaczenia i dane pozwalające na wykonanie numerycznego modelu reliefu powierzchni przebadanego obszaru były zapisywane w pamięci urządzenia pomiarowego i opracowywane w dalszym procesie analizowania wyników prospekcji. Okazały się one bardzo przydatne nie tylko dla identyfikacji anomalii wywoływanych przez nierówności powierzchni, ale także w obserwowaniu nawet nieznacznych zmian mierzonych wartości parametrów fizycznych w miejscach zalegania poszukiwanych obiektów archeologicznych. Pozwalały na wydzielenie anomalii, które zwykle są traktowane jako zakłócenia w pracy urządzeń pomiarowych i nie są uwzględniane w dalszym procesie analizy. W wielu przypadkach powiązanie danych o natężeniu pola magnetycznego z reliefem powierzchni skutkowało ujawnieniem miejsc zalegania  istotnych elementów badanych stanowisk. Można było precyzyjnie lokalizować zachowane elementy systemów fortyfikacyjnych i wyznaczyć przypuszczalne kluczowe miejsca obwarowań – bramy, przejścia w wałach i drogi podejścia. Dało się także wyróżniać współczesne elementy – mury oporowe wywołujące w mierzonym rozkładzie natężenia pola magnetycznego anomalie podobne do rejestrowanych w miejscach zalegania poszukiwanych obiektów archeologicznych. Wreszcie uzyskiwano dane dla lokalizacji wcześniejszych wykopów archeologicznych nie zawsze precyzyjnie nanoszonych na plany geodezyjne. Połączenie map warstwicowych i numerycznych modeli reliefu powierzchni z mapami geofizycznymi, ale także ze zdjęciami lotniczymi i satelitarnymi okazało się być skutecznym narzędziem prowadzenia analiz przestrzennych dotyczących stanowisk archeologicznych i tworzenia baz danych podobnych do przygotowywanych dla systemów GIS. Dotychczas pozytywne wyniki uzyskano jedynie w wyniku pomiarów magnetycznych, ale planuje się przeniesienie dotychczasowych doświadczeń także na badania z zastosowaniem metod elektromagnetycznych i elektrooporowych.

Andrzej Niwiński

Czy odkrycie staroegipskiego wynalazku sztucznej skały spowoduje „rewolucję” w archeologii starożytnego Egiptu

Od 1999 r. polska misja archeologiczna, działająca pod firmą Instytutu Archeologii UW prowadzi badania archeologiczne w Zachodnich Tebach, na skalnej półce powyżej świątyni Hatszepsut w Deir el-Bahari. Jednym z najbardziej tajemniczych i zarazem fascynujących odkryć było stwierdzenie użycia przez Egipcjan dziwnej substancji przypominającej z grubsza zaprawę, mającą jednak różny skład w zależności od miejsca użycia, a także różniącą się twardością i konsystencją. Substancja ta od pierwszego sezonu wzbudzała dyskusje, przede wszystkim dotyczące podstawowej kwestii: czy mamy tu do czynienia z tworem sztucznym (jak od początku twierdziłem), czy naturalnym (ten pogląd przeważał). Po latach badań nie ma już dziś wątpliwości, że miałem rację. Przywiezione przeze mnie próbki zostały poddane badaniom laboratoryjnym w Instytucie Geologii, przy zastosowaniu różnych aparatur, m. in. mikroskopu elektronowego. Jednocześnie obserwacje w terenie pozwoliły z całą pewnością stwierdzić obecność tej samej substancji na innych stanowiskach, m. in. w Dolinie Królów.

Wstępne wnioski dotyczące tej substancji są następujące: był to staroegipski wynalazek mający na celu ochronę grobowców zarówno przed złodziejami, jak przed wilgocią. Potwierdzenie tej tezy może doprowadzić do daleko idących konsekwencji dla całej terenowej archeologii Egiptu.

Tomasz Nowakiewicz, Aleksandra Rzeszotarska-Nowakiewicz (IAiE PAN)

Czaszkowo 2011: bagno, złoto i jezioro bez dna...

Wydaje się, że tegoroczny sezon wykopalisk w Czaszkowie rozwiał wszelkie wątpliwości dotyczące potencjału badanego od ubiegłego roku stanowiska. Zarówno liczba pochodzących zeń (i liczonych już w setki) znalezisk, jak i ich ranga (m.in. złote elementy uzbrojenia) wskazują, że w czaszkowskim jeziorze upatrywać możemy szczególnego miejsca ofiarnego, w którym w połowie I tysiąclecia deponowano głównie broń. Różne dane wskazują ponadto, że miejsce to mogło pełnić rolę ponadregionalną, co otwiera liczne możliwości interpretacyjne, przy których uwzględniać należy nie tylko realia północnoeuropejskich stanowisk archeologicznych, ale także treści zawarte w późnoantycznych źródłach pisanych.

Dodatkowym wyzwaniem przy planowaniu badań w Czaszkowie są wnioski z badań geomorfologicznych, wykonanych na stanowisku podczas wstępnego rozpoznania tego terenu. Zawierają one albo wyjaśnienie lokalizacji znalezisk, albo stanowią przesłankę do odkrycia „głównego złoża” zabytków. Nie jest bowiem wykluczone, że dotychczasowe odkrycia w czaszkowskim bagnie są zaledwie wierzchołkiem góry lodowej...

Magdalena Nowakowska, Agnieszka Jaremek

Projekt „WYSPA” – interdyscyplinarne badania wysp Warmii i Mazur w aspekcie osadnictwa późnej epoki brązu i wczesnej epoki żelaza
Instytut Archeologii Uniwersytetu Warszawskiego w 2011 roku rozpoczął przygotowania do realizacji projektu badawczego obejmującego inwentaryzację wysp Pojezierza Warmińsko-Mazurskiego. Konieczność podjęcia tego typu prac jest wyrazem dalece niezadowalającego stanu badań nad problematyką osadnictwa obejmującego te wyizolowane, naturalnie obronne formy terenowe. Jednocześnie dotychczasowe ustalenia w tym zakresie (badania wykopaliskowe m.in. Ptasia Wyspa, Ząbie, Bycza Wyspa, Swaderki) wskazują na ciągłe, czasami bardzo intensywne, wykorzystywanie tych form pod osadnictwo, zarówno w epoce neolitu, brązu, wczesnej epoce żelaza jak i we wczesnym średniowieczu. Nie przeceniając wagi dotychczasowych odkryć, można wysunąć tezę, że kolejne dane w tym zakresie w istotny sposób mogą zmienić nasze wyobrażenie o pradziejowej sieci osadniczej tego regionu. Jak wiadomo jej aktualna rekonstrukcja powstała w oparciu o wyniki badań wykopaliskowych, sondażowych lub powierzchniowych, którymi bardzo rzadko obejmowano naturalne wyspy, skupiając uwagę raczej na rozpowszechnionych we wczesnej epoce żelaza osiedlach rusztowych. Z uwagi na ogromną skalę planowanego przedsięwzięcia podjęto kroki w celu stworzenia specjalnego zespołu badawczego, który w oparciu o szczegółowy program badawczy będzie realizował kolejne etapy prac.

Podstawowym celem projektu jest jak najpełniejsza inwentaryzacja wysp, określająca ich stan zachowania, charakter i funkcję zasiedlenia oraz chronologię użytkowania. Pierwszy etap prac obejmuje kwerendy muzealne, archiwalne, bibliograficzne i środowiskowe, których celem jest wyselekcjonowanie obiektów przeznaczonych do prospekcji terenowej. Utworzona w ten sposób lista powinna zawierać pełny wykaz obiektów pogrupowanych w kategorie odzwierciedlające stan badań, a więc: wyspy nie objęte dotychczas jakimikolwiek badaniami i nie wzmiankowane w dostępnych danych źródłowych, wyspy objęte badaniami powierzchniowymi, przypadkową prospekcją terenową lub wzmiankowane w źródłach, wyspy objęte badaniami wykopaliskowymi lub sondażowymi, wyspy w sposób jednoznaczny zweryfikowane negatywnie. Drugi etap prac obejmujący badania powierzchniowe oraz prospekcje podwodne, powinien dotyczyć obiektów ujętych w dwóch pierwszych kategoriach, a więc tych dla których brak jakichkolwiek danych archeologicznych lub takich, gdzie dane te wymagają weryfikacji. W etapie trzecim, poprzedzonym selekcją uwzględniającą parametry takie jak stan zachowania, dostępność oraz co najważniejsze, skalę zagrożenia w stosunku do wielkości i wagi substancji zabytkowej, powinny zostać przeprowadzone badania sondażowe lub wykopaliskowe oraz jeżeli zachodzą takie przesłanki, badania podwodne.

Michał Pisz, Joanna Balcerzak, Tadeusz Sarnowski

Co w trawie piszczy, czyli archeologia lotnicza: zdjęcia „na pocztówki”, czy ważne narzędzie badawcze ? Przykład badań studenckich na Krymie

Kiedy w 1913 roku Sir Henry Wellcome po raz pierwszy świadomie zastosował wykonane z latawca zdjęcie lotnicze do celów archeologicznych, nikt nie spodziewał się, że po blisko 100 latach, archeologia lotnicza stanie się, przynajmniej w niektórych krajach, jednym z podstawowych narzędzi prospekcji, identyfikacji i ewidencjonowania stanowisk archeologicznych. W Polsce wciąż bodaj za mało jest archeologów, którzy w poczynaniach prospekcyjnych ale także i w czasie wykopalisk posiłkują się obserwacją i zdjęciami z małej, średniej i dużej wysokości, niepotrzebnie chyba stroniąc od latawca, balonu czy lekkiego samolotu turystycznego i poprzestając na tradycyjnej metodzie badań powierzchniowych.

Należy pamiętać, że archeologia lotnicza nie jest tym samym co fotografia lotnicza a tym bardziej czymś różnym aniżeli naziemna fotografia odsłanianych struktur czy jeszcze bardziej fotografia zabytków ruchomych.  Fotografia lotnicza to tylko jedno z narzędzi, którymi posługuje się archeologia lotnicza. Często zapomina się, że pozostałymi narzędziami są m.in. zdjęcia satelitarne, zdjęcia multi i hiperspektralne, ale przede wszystkim, że archeologia lotnicza to również ich przetwarzanie, analizowanie i interpretowanie.

Często dzieje się tak, że naukowcy urozmaicają swoje badania zdjęciami z powietrza, które, w zasadzie, służą im tylko do tego, aby móc się nimi pochwalić na różnego rodzaju konferencjach i by w publikacjach pełniły funkcje dekoracyjne.

Zdjęcia z powietrza mogą i powinny być wykorzystane w dużo bardziej efektywny sposób. Zdjęcia lotnicze są świetną metodą dokumentacji badań szerokopłaszczyznowych, odkrywanej substancji architektonicznej i pejzażu archeologicznego; mogą uzupełnieniać np. plany. Wystarczy rozłożyć kilka fotopunktów, użyć technik fotogrametrycznych i stosunkowo małym nakładem sił i środków można stworzyć ortofotomapę, czyli zdjęcie pionowe o właściwościach planu. Taka ortofotomapa może posłużyć jako podkład rastrowy np. w prezentacji i interpretacji ilościowego rozmieszczenia znalezisk ruchomych różnych kategorii lub dla prawdziwie plastycznej kompilacji wyników prospekcji i prac wykopaliskowych. Tym samym lepiej i dobitniej zarysowują się kontury archeologicznego pejzażu danego terenu ale i poruszanych zagadnień, otrzymujemy niekiedy całkiem nową optykę, w świetle której badane stanowisko staje się w odbiorze prawie tak samo bliskie jak archeologowi prowadzącemu prace także szerszemu kręgowi specjalistów oraz jeszcze szerszemu zainteresowanych spoza naszej dyscypliny.

Poza walorami dokumentacyjnymi, archeologia lotnicza to przede wszystkim prospekcja: szybka i na dużą skalę. W krajach zachodnich ta metoda jest powszechnie stosowana przez archeologów. Niejednokrotnie wystarcza skromne urządzenie latające i GPS, by niedużym kosztem, często niższym od kosztów zorganizowania tygodniowej kampanii klasycznych badań powierzchniowych, dokonać dużo większego i często lepszego rozpoznania stanowisk archeologicznych, niż tylko chodząc po polach i zbierając artefakty wyorane z ziemi.

Planując badania nieinwazyjne na Krymie w ramach projektu realizowanego przez członków SKN „Wod.o.lot” mieliśmy na uwadze przede wszystkim nasze możliwości sprzętowe, ale także to, jakie informacje możemy uzyskać w tamtejszych warunkach zalegania obiektów archeologicznych w okresie letnim. Przygotowaliśmy się również, dzięki pomocy prof. T. Sarnowskiego, do oczyszczenia stanowisk przebadanych już wcześniej, aby możliwie w pełny sposób skonfrontować dokumentację tradycyjną z dokumentacją wykonaną z powietrza.

Roślinność porastająca badany obszar Półwyspu Krymskiego jest bardzo niesprzyjająca, jeżeli chodzi o możliwości prospekcyjne archeologii lotniczej, w związku z czym nie spodziewaliśmy się uzyskać spektakularnych rezultatów naszej prospekcji. Jednak po raz kolejny przekonaliśmy się, że nawet w bardzo kiepskich warunkach można uzyskać wiele ciekawych informacji bez konieczności wbijania łopat w ziemię.

Marcin Puchała

Tajemnicze puzderka ze strefy Morza Bałtyckiego – próba klasyfikacji

Puzderka, puszki czy używając niemieckiej terminologii Amulettdosen nie doczekały się dotychczas kompleksowego i szczegółowego opracowania. W starszej literaturze zabytki tego typu były traktowane marginalnie, a ich obecność była zaznaczane jedynie w postaci szczątkowych informacji.

Amulettdosen są odnajdywane jedynie w kontekstach sepulkralnych. Najczęstszym materiałem używanym do produkcji tego typu zabytków był brąz oraz srebro. Puzderka w większości przypadków przyjmują kształt cylindrycznych, ozdobnych sekretników, które składają się z trzech podstawowych części: pokrywki, taśmy bocznej oraz denka. W przeciwieństwie do elementów konstrukcyjnych jest widoczne duże zróżnicowanie w wymiarach pomiędzy pojedynczymi egzemplarzami puzderek. Najmniejsza odnotowana wysokość puszki wynosi zaledwie 13 mm, a największa zaś to 41 mm. Średnica cylindrycznie ukształtowanego korpusu taśmy bocznej waha się miedzy 23–41 mm. Koncentracja występowania metalowych puzderek jest widocznie zaznaczona w tak zwanej strefie Morza Bałtyckiego, a zwłaszcza na obszarze północnej Polski i Niemiec, na wyspach duńskich Zelandii i Bornholmie, a także w południowo-środkowej części Skanii. Pojedyncze zabytki zostały odnotowane również na terenach Turyngii i Wirtembergii oraz w środkowym biegu Warty.

Referat analizuje zjawisko występowania metalowych puzderek w inwentarzach grobowych na terenach strefy morza Bałtyckiego w okresie wpływów rzymskim. Podejmuje próbę kompleksowego skondensowania dotychczasowej wiedzy na temat tego zjawiska wraz z wyjaśnieniem proweniencji puzderek. Szczegółowa analiza obszaru występowania, stylistyki oraz powtarzalności zabytków typu Amulettdosen pozwoliły na stworzenie pierwszej klasyfikacji tego rodzaju artefaktów. Ponadto dokładnie rozważono rolę jaką – prawdopodobnie – pełniły puzderka w „kulturze żywej”. Szczególną uwagę zwrócono na lokalizacje puszek w grobach, rekonstrukcję sposobu noszenia oraz na funkcję puzderek jako ozdobnych pojemników na amulety.

Ponadto, w referacie zostanie pokazany wynik szeroko rozumianej „archeologii archiwalnej”, która przyniosła niepublikowane i nieznane dotąd ryciny zabytków.

Marcin Rudnicki

Uwagi dotyczące kontaktów kulturowych na ziemiach południowej i środkowej Polski w I w. przed Chr. – I w. po Chr. w świetle analiz chemicznych metali

Stwierdzenie, że droga do poznania rzeczywistości kulturowej na ziemiach Polski u schyłku okresu lateńskiego i na początku okresu rzymskiego jest jeszcze daleka – może brzmieć, jak truizm. Tak się jednak składa, że nowe znaleziska i ponowna analiza materiałów pozyskanych dawniej wskazują, że ta rzeczywistość była znacznie bardziej skomplikowana, niż się to wydawało dotychczas. Decyduje o tym nie tylko wewnętrzne, regionalne zróżnicowanie kultury przeworskiej, ale także – czytelne w jej inwentarzu – oddziaływania innych ludów i kultur. Wydaje się zresztą, że niejednokrotnie oddziaływania te musiały się wiązać z fizyczną obecnością przybyszów na terenach zamieszkiwanych przez „rdzenną” ludność kultury przeworskiej, zdominowaną przez żywioł wschodniogermański. W praktyce jednak, charakter źródeł znaleziskowych najczęściej pozwala jedynie na stwierdzenie obecności obcych „wpływów kulturowych” (cokolwiek by to w praktyce oznaczało). Coraz większe znaczenie w studiach nad tym zagadnieniem mają badania interdyscyplinarne. Jednym z obiecujących kierunków tych studiów wydają się analizy materiałowe, a zwłaszcza analizy chemiczne przedmiotów wykonanych ze stopów metali nieżelaznych. Pomijając dosyć skomplikowane zagadnienie obecności pierwiastków śladowych, już samo określenie głównych składników stopu bywa niezwykle pouczające. Okazuje się bowiem, że metal barwy srebrnej może być w istocie stopem złota, a  to, co potocznie określamy jako „brąz” – to w rzeczywistości bardzo zróżnicowane odmiany stopów miedzi, o różnych właściwościach i pochodzeniu. Określenie składu chemicznego stopu w zestawieniu z cechami morfologicznymi zabytków otwiera nowe możliwości interpretacyjne dotyczące kontaktów dalekosiężnych ludów zamieszkujących tereny pomiędzy Wisłą a Odrą około przełomu er. Celem referatu jest prezentacja niektórych ustaleń związanych z tym zagadnieniem, dokonanych przez autora w ostatnim czasie. Są one związane z mennictwem celtyckim w okolicach Kalisza, pochodzeniem części stroju w grupie tynieckiej, a także identyfikacją ozdób z kręgu kultury dackiej, odkrywanych na północ od Karpat i Sudetów. W referacie poruszone zostaną także kwestie metodologiczne, dotyczące analiz chemicznych zabytków.

Tadeusz Sarnowski

Archaeologia interdisciplinaris i szlifowanie historii

Wszyscy jesteśmy dziś świadomi pożytków wynikających z interdyscyplinarnej rejestracji i analizy źródeł archeologicznych, ale jakże często jedynym efektem różnorakich badań, przeważnie laboratoryjnych, jest np. chemiczny skład jakiegoś tworzywa, gatunkowa identyfikacja kości zwierząt, pyłków lub makroszczątkow roślinnych, rozkład anomalii w elektrycznej oporności gruntu czy zakłóceń pola magnetycznego. Ze zrozumiałych względów bodaj najwyżej cenimy sobie poddane kalibracji datowania radiowęglowe, zinterpretowane planigraficznie wyniki prospekcji geofizycznej i próby rekonstrukcji środowiska naturalnego. Prezentacja wyników analiz laboratoryjnych przybiera formę tabelarycznych zestawień danych liczbowych, które zwykle urozmaicają jedynie monotonię nudnych raportów lub dają wyraz naszej postawie metodycznej. Na obecnym etapie badań tak naprawdę chodzi najczęściej o zestawienia i tabele – śmieci, z których na razie prawie nic nie wynika. Otrzymane dane kwalifikują się w zdecydowanej większości przypadków tylko do archiwizacji i uzupełniania baz danych a nie do upowszechniania. Tymczasem my pogłębiamy zwykle tylko szum informacyjny a w tej materii jesteśmy niekłamanymi specjalistami. W archeologii okresów historycznych powinniśmy moim zdaniem unikać publikacji wyników analiz, jeśli nie towarzyszy im pełna konfrontacja z wynikami paralelnych badań z tego samego stanowiska i/lub z całego regionu oraz porównanie z danymi pochodzącymi ze źródeł innych kategorii, skąd już tylko jeden krok do wiarygodnej interpretacji i zobiektywizowanej próby rekonstrukcji.

Do stosunkowo krótkiej listy publikacji, które dzięki interdyscyplinarnym badaniom w sposób istotny wzbogaciły naszą wiedzę o starożytności, ekspedycje IA UW działające na Krymie i w Novae dodały kilka pozycji bibliograficznych. Nasze ustalenia dotyczą historii militarnej, przede wszystkim jednak historii gospodarczej. Historię rzymskiej obecności wojskowej na Krymie podszlifowaliśmy szlifami stemplowanych cegieł i dachówek, co zdecydowanie zmieniło dotychczasowe wyobrażenia o początkach rzymskiej okupacji i składzie wojsk okupacyjnych, z których wyeliminowaliśmy eskadrę Floty Raweńskiej. Powodzenie zawdzięczamy włączeniu do analiz nie tylko gotowych wyrobów lecz także surowej gliny, co raczej nie należy do standardowych procedur. Ubocznym niejako wynikiem analiz była nie budząca najmniejszych wątpliwości identyfikacja miejsca produkcji ceramiki budowlanej. Kolejne ustalenia wynikły z analizy resztek kości zwierzęcych, pyłków i makroszczątków roślinnych. Udało się odtworzyć mięsną dietę żołnierzy pełniących na początku III w. n.e. służbę w strażnicy izolowanej od jakiejkolwiek zabudowy, dietę cywilów w gospodarstwach wiejskich i wygląd szaty roślinnej na wiejskim terytorium Chersonezu Taurydzkiego. Analiza dobrze datowanych na połowę I w. n.e. kości zwierzęcych z Novae przyniosła oprócz standardowych obserwacji o mięsnej diecie legionistów w ich macierzystej bazie krótko po jej założeniu, gdy nie było jeszcze rozbudowanego cywilnego zaplecza, także stwierdzenie, że region dolnego Dunaju zawdzięcza pojawienie się rosłego, italskiego bydła wojsku rzymskiemu, które sprowadziło je znad środkowego Dunaju, z Pannonii, już w połowie I w. n.e.
W najbliższych latach oczekujemy dalszych ustaleń i obserwacji w odniesieniu do Novae a to m.in. za sprawą badań palinologicznych, jeśli tylko znajdziemy odpowiednie środki. Długa sekwencja próbek pobranych z ponad dziesięciu dobrze datowanych warstw pozwala mieć nadzieję, że uda się nam uchwycić zmiany zachodzące przez ponad 500 lat w szacie roślinnej wokół obozu i w sposobie rolniczego zagospodarowania terenu.

Ludwika Sawicka 
Drogi i bezdroża badań geofizycznych w Szurpiłach. Komentarz archeologa

Celem referatu będzie zaprezentowanie na kilku konkretnych przykładach możliwości, jakie dają badania geofizyczne z punktu widzenia archeologa „tradycyjnego”. Ale nie tylko możliwości. Także pokus, pułapek, i złudnych obietnic. Zarejestrowane anomalie magnetyczne – mniej lub bardziej obecujące, intrygujące i fascynujące – weryfikowane następnie w terenie różnymi metodami okazywały się nieraz czymś zgoła innym niż pierwotnie przypuszczano. Praca w tak niezwykłym miejscu jak kompleks osadniczy w Szurpiłach, gdzie ilość śladów ludzkiej działalności z okresu wczesnego średniowiecza jest nieporównywalnie większa niż z jakiejkolwiek innej epoki wydaje się sprzyjać w miarę prostym i logicznym interpretacjom. Rzeczywistość jednak okazuje się być niejednokrotnie o wiele bardziej złożona i zaskakująca niż byśmy sobie tego życzyli.

Tomasz Scholl

Tanais Zachodni „do” i „po” polskich wykopaliskach

Zanim zaczęliśmy nasze wykopaliska

Wcześniej odsłonięta Zabudowa mieszkalna wydawała się bardzo „barbarzyńska” – krzywe uliczki, domy z krzywymi ścianami kryte trzciną. Krzywy, kamienny mur obronny dopełniał tego smutnego wyglądu. Niewątpliwie żyła tutaj biedna ludność plemienna, służebna wobec greckiego, wschodniego Tanais. Potwierdzono istnienie zabytku rosyjskiej sztuki fortyfikacyjnej (tzw. wał turecki) i nadano mu numer w ewidencji ochrony zabytków.

Dotychczasowe rezultaty naszych wykopalisk

Zabudowa mieszkalna w części badanej przez nas okazała się być bardzo grecka: równe kwartały mieszkalne z domami krytymi dachówkami i regularna siatka ulic. Mamy także prawdopodobnie fragment budowli rezydencjonalnej. Fortyfikacje także niewiele mają wspólnego z obrazem znanym dotychczas. Wspaniale rozbudowany system obrony mostu (jedyny taki zachowany na świecie) i wjazdu do miasta stworzony przez proste kurtyny o odpowiedniej szerokości i linii. Odsłonięto także duży fragment nekropoli dziecięcej z II w.–pierwszej połowy III wieku n.e. Mimo dość późnego okresu zachowane zostały czysto greckie zasady chowania małych dzieci w amforach. Dzięki szerokopłaszczyznowym wykopaliskom mamy wspaniałe zbiory: pocisków kamiennych, wyrobów, narzędzi, półwytworów z kości i rogu oraz odcisków stempli na amforach. Wiemy także, że ludność żyła na dość wysokim poziomie, co potwierdzają liczne fragmenty ceramiki luksusowej. Okazało się ponadto, że nie ma zabytku rosyjskiej sztuki fortyfikacyjnej.

Współpraca: geofizyk, antropolog, geolog, fotograf, badania fizyko-chemiczne

Arkadiusz Sołtysiak

„Założyliśmy 3 wykopy o wymiarach 2,5 x 5 m i kopaliśmy, aż zaczęły boleć nas ramiona...”
Szkieletowe wskaźniki aktywności fizycznej

Od lat 70. XX wieku bioarcheolodzy starają się rekonstruować rodzaj i natężenie aktywności fizycznej w dawnych populacjach. Najczęściej stosowane metody polegają na obserwacji (1) mięśniowo-szkieletowych wskaźników stresu, czyli śladów po przebytych mikrourazach i stanach zapalnych w miejscach przyczepów mięśni, (2) geometrii i masywności kości, najczęściej trzonów kości długich, (3) asymetrii kości kończyny górnej, (4) zmiennego natężenia choroby zwyrodnieniowej stawów, (4) niepatologicznych modyfikacji stawów, (5) urazów. Żadna z tych metod nie jest doskonała i daje tylko bardzo ogólny obraz aktywności fizycznej, niemniej stosowane łącznie pozwalają uzyskać pewien wgląd w życie dawnych ludzi.

Michał Starski

Naczynia białoszare z Pucka. Próba identyfikacji jednego z późnośredniowiecznych nurtów wytwórczości garncarskiej

Badania archeologiczne miasta i zamku w Pucku doprowadziły do pozyskania bogatego zbioru zabytków ruchomych świadczących o kulturze materialnej lokalnej społeczności. Wśród licznych wyrobów garncarskich, interesującymi znaleziskami są fragmenty naczyń białoszarych, nazwane tak ze względu na barwę ich powierzchni. Stanowią one niewielki procent w strukturze używanych naczyń ceramicznych w okresie drugiej połowy XV i pierwszej połowy XVI wieku.

Celem referatu jest prezentacja omawianego nurtu wytwórczości garncarskiej, charakterystyka jego specyfiki, w tym zagadnień związanych z procesem ich produkcji oraz rodzajów i kształtów wytwarzanych naczyń. W dalszej kolejności podjęta zostanie kwestia udziału tych wyrobów wśród znalezisk w różnych częściach Pucka. Przybliżenie omawianych zagadnień będzie możliwe poprzez zestawienie danych uzyskanych w toku makroskopowej analizy znalezisk ceramicznych, ale także rezultatów badań fizykochemicznych surowca użytego do ich produkcji. Wyniki te zostaną skonfrontowane z podobnymi tego rodzaju wyrobami znanymi z badanych archeologicznie miast i zamków Pomorza Gdańskiego.

Na podstawie prezentacji omawianych zabytków podjęta zostanie próba identyfikacji związanego z nią nurtu wytwórczości garncarskiej. Dyskusji zostanie poddana kwestia ich produkcji w Pucku lub jego najbliższej okolicy, ale także możliwego ich sprowadzania do interesującego mnie ośrodka z większej odległości. Charakterystyka tych zagadnień zostanie zaprezentowana na tle znalezisk naczyń białoszarych znanych z innych miast.

Agnieszka Tomas

Interdyscyplinarne badania osiedla przyobozowego (canabae) w Novae (dzis. płn. Bułgaria)

Obóz legionowy w Novae, podobnie jak inne rzymskie obiekty wojskowe tego typu, otaczało cywilne osiedle (canabae) stanowiące wraz ze swym obozem specyficzny zespół osadniczy. Topografia i zabudowa takich osiedli jest słabo rozpoznana, bowiem dobrze zbadanych canabae jest zaledwie kilka, i są to głównie stanowiska położone w prowincjach zachodnich cesarstwa. 

Zespół osadniczy Novae stanowi wśród obozów legionowych jedno z niewielu stanowisk pogranicza rzymskiego, które można badać szerokopłaszczyznowe. Nie jest to jednak stanowisko łatwo dostępne, m.in. ze względu na obecność nielegalnych działek i bujną roślinność. Dodatkowym problemem jest działalność „poszukiwaczy skarbów”, którego skutkiem jest bezpowrotne niszczenie kolejnych obiektów. Ten ostatni problem stał się głównym bodźcem do możliwie najszybszego podjęcia badań.

Trudne zadanie, jakim jest dokumentowanie pozostałości osadnictwa cywilnego wokół obozu w Novae, wymagało przemyślanej strategii i doboru odpowiednich metod. Zarówno duże rozmiary stanowiska, jak i czynniki praktyczne, wymuszają użycie wyłącznie metod nieinwazyjnych, które mogą dostarczyć możliwie najwięcej informacji, w jak najkrótszym czasie. Oprócz badań geofizycznych będących najważniejszym elementem projektu, zostanie wykonana seria zdjęć z powietrza, poszukiwania z użyciem detektorów metali oraz pomiary, których celem jest stworzenie modelu 3D całego stanowiska. Równocześnie, prowadzona będzie kwerenda muzealna, której celem jest stworzenie katalogu znalezisk pochodzących z terenu canabae i cmentarzysk otaczających obóz. Ten komplet danych zostanie uzupełniony wynikami analiz makroszczątków roślinnych. Planowanym efektem będzie wirtualna rekonstrukcja krajobrazu osadniczego Novae, odtworzenie topografii, warunków naturalnych, zagospodarowania przestrzeni i rozplanowania zabudowy, a także rozpoznanie kultury materialnej i, do pewnego stopnia, struktury społecznej jego mieszkańców. 

Trudne zadanie realizacji badań nieinwazyjnych wzięli na siebie przyjęli członkowie Koła Naukowego Wod.o.lot – jego wieloletni Prezes mgr P. Wroniecki, M. Jaworski – absolwent IAUW oraz studenci – J. Balcerzak i M. Pisz, będący jednocześnie Kierownikiem projektu studenckiego. W sierpniu b.r. wspomniana grupa przeprowadziła serię testów, której celem był dobór odpowiednich metod badawczych, a także wykonała serię zdjęć z balonu helowego. Pomiary i trójwymiarową wizualizację terenu nadzoruje i wykonuje mgr P. Zakrzewski. Opiekę nad zabytkami metalowymi obejmie mgr P. Jaworski. Program kwerendy muzealnej otrzymał dofinansowanie Fundacji na rzecz Nauki Polskiej, dzięki czemu zabytki z canabae po raz pierwszy zostaną skatalogowane jako zespół. Rozpoczęcie badań terenowych przewidujemy na marzec 2012 r. i zapewne będzie to program, co najmniej 3-letni. 

Opisany wyżej projekt wpisuje się w nurt tzw. archeologii krajobrazu oraz prowadzone od pewnego czasu interdyscyplinarne badania pogranicza rzymskiego. Podobne projekty realizowano m.in. w ośrodkach holenderskich, niemieckich, czy austriackich. Efektem merytorycznym ma być jest pozyskanie szeregu danych, które pozwolą odtworzyć środowisko, w jakim przyszło żyć legionistom i ludziom towarzyszącym wojsku. Ten obraz pomoże dzisiejszym i przyszłym archeologom poszukującym odpowiedzi na pytania dotyczące np. warunków życia czy też sposobu postrzegania miejsca, w którym żyła owa społeczność. Zadanie przeprowadzenia tego typu badań na tak złożonym i skomplikowanym topograficznie stanowisku, jakim jest Novae, wymaga współpracy sporego zespołu specjalistów różnych dziedzin. Pozanaukowym efektem takiej współpracy może być sformowanie nowoczesnego zespołu badawczego pracującego na tym dużym stanowisku osadniczym.

Sylwia Wajda

Tajemnice szkieł z Sąsiadki

Tematem proponowanego referatu są przedmioty szklane z grodziska w Sąsiadce, pochodzące z badań archeologicznych prowadzonych w latach 1938-1957. Zabytki zostały poddane badaniom składu chemicznego szkła metodą EMPA na Wydziale Geologii Uniwersytetu Warszawskiego i miały na celu ustalenie technologii ich wykonania. Metoda EMPA – mikroanalizy rentgenowskiej polega na bombardowaniu próbki w próżni zogniskowanym strumieniem elektronów, w wyniku czego próbka w miejscu padania strumienia elektronów emituje promieniowanie rentgenowskie. Pomiary długości fali i natężenia tego promieniowania pozwalają na określenie składu chemicznego mikroobjętości wzbudzonej próbki. Jej zaletą jest m.in. to, że wynik końcowy nie jest zaokrąglany do 100%, tylko podawana jest „rzeczywista” zawartość związków w szkle. Za główną wadę należy uznać fakt, że nie oznacza się nią pierwiastków śladowych.
Wyniki badań poddane zostały procedurom mającym na celu klasyfikację składu chemicznego i określenie cech technologicznych szkieł. Zabiegi te polegają na wyodrębnieniu głównych składników szkłotwórczych, barwników, odbarwiaczy, substancji mącących i obliczeniu sum i proporcji różnych komponentów, w celu określenia rodzajów, odmian i typów szkieł. W wyniku wyżej wymienionych procedur, stwierdzono, że większość z badanych przedmiotów wytworzona została z rożnych odmian szkła ołowiowego, najbardziej rozpowszechnionego we wczesnym średniowieczu. Niestety nie we wszystkich przypadkach udało się ustalić, jakie barwniki zostały użyte podczas przygotowywania zestawu szklarskiego, co wynika z wyżej wspominanych ograniczeń stosowanej metody.
Dagmara Wielgosz-Rondolino

Septimia Laodicea Metropolis Colonia i co z niej zostało?

Laodikeia Nadmorska (gr. Λαοδίκεια ἐπὶ τῇ θαλάττῃ, łac. Laodicea ad Mare) to jedno z najważniejszych miast hellenistycznej, a później rzymskiej Syrii. Antyczna historiografia poświęca jej wiele uwagi, milczy natomiast prawie zupełnie archeologia; wykopaliska są niezwykle ograniczone z powodu ciągłej okupacji miasta, a marmurowe fragmenty elementów architektonicznych oraz rzeźby, czyli to, co szczęśliwie dotrwało do naszych czasów, pozbawione są kontekstu archeologicznego. Jak interpretować te okruchy dawnej świetności? Istotne są relacje autorów starożytnych dotyczące roli Laodikei w konflikcie pomiędzy Pesceniuszem Nigrem a Septymiuszem Sewerem (193/4 r.). Zniszczona przez pierwszego, a wyniesiona przez drugiego do rangi kolonii i metropolii (Septimia Laodicea Metropolis Colonia), stała się miejscem cesarskiego euergetyzmu.
Piotr Wroniecki, Wojciech Wróblewski

Czy wszystkie drogi prowadzą do Rzymu? Rzecz o bezdrożach interpretacji badań geofizycznych (casus Szurpiły)

Znane włoskie przysłowie głosi, że tutte le strade conducono a Roma. Z kolei Anglicy posługują się podobnie semantycznie brzmiącym zwrotem idiomatycznym: equal finality. Jak się okazuje, bywają jednak sytuacje, które powodują, że pozornie jedna droga prowadzi nas w kilka różnych miejsc. Historia badań geofizycznych wczesnośredniowiecznego (jaćwieskiego) kompleksu osadniczego w Szurpiłach na Suwalszczyźnie jest tego najlepszym przykładem.
Systematyczne prace wykopaliskowe w latach 1981-1991 prowadził w Szurpiłach prof. J. Okulicz-Kozaryn. Po kilkunastoletniej przerwie (od 2005 r.) badania zostały wznowione (wspólna misja IA UW i PMA). Oprócz wykopalisk prowadzono w Szurpiłach szereg dodatkowych analiz (m.in. badania geomorfologiczne, sedymentologiczne, palinologiczne, antropologiczne i archeozoologiczne, paleobotaniczne, planigrafie z użyciem wykrywaczy metali, rozpoznanie podwodne okolicznych jezior czy wreszcie badania geofizyczne).

Tematem wystąpienia będzie próba podsumowania wyników prac geomagnetycznych na jednym ze stanowisk kompleksu osadniczego w Szurpiłach (st. 8) – tzw. „Mosiężysku”.
Jest to unikatowe, ciałopalne cmentarzysko warstwowe (XI-XIII w.) odkryte w czasie jednej z planigrafii w 2008 r. Od tej pory prowadzone są tam wykopaliska, a jednocześnie (2008-2010) „Mosiężysko” zostało objęte także systematycznym rozpoznaniem geofizycznym. Fakt, że stanowisko znajduje się częściowo w obrębie naturalnego głazowiska, a same Szurpiły są położone na terenie największej w Polsce anomalii magnetycznej powoduje, że interpretacja wyników badań geofizycznych wcale nie jest jednoznaczna.

Okazuje się bowiem, że ta sama droga (metoda) może nas w tym wypadku prowadzić do… wielu różnych „Rzymów”!

Dobrochna Zielińska

Malarstwo – idea i materia

Studia dotyczące malowideł z reguły koncentrują się na kwestiach ikonograficznych. Z punktu widzenia archeologa takie spojrzenie może być szersze i dotyczyć też kwestii ikonologicznych, gdy zabytki malarstwa traktuje się jako źródło historyczne, dostarczające informacji o artyście i jego czasach. Jednak malarstwo to także fizyczny obiekt, wykonany z konkretnych  materiałów i według konkretnych technologii.

Dopiero kompleksowe studia, obejmujące te dwa aspekty malowideł, dają pełnię możliwości interpretacji informacji, jakich one dostarczają. Możliwości te zostaną omówione na przykładzie nowego projektu „Technologia malarstwa nubijskiego — historia, rodzaje, konserwacja".

Mariusz Ziółkowski, Maciej Sobczyk (OBP UW)
Poszukując wyroczni Apu Solimana, czyli rzecz o satelitach, skrybach i mulnikach
Specyfiką archeologii obszaru środkowo-andyjskiego tzw. Okresów późnych (tj. Późnego Okresu Przejściowego i Horyzontu Późnego/Inkaskiego czyli w przybliżeniu X – XVI w. n.e.) jest konieczność wspierania badań archeologicznych analizą wczesno kolonialnych (XVI/XVII w.) źródeł historycznych a często również wynikami badań etnograficznych. W tym sensie można zauważyć sporo metodologicznych podobieństw np. do archeologii okresu wczesnego średniowiecza obszaru europejskiego. Dochodzi jednak do tego problem prowadzenia badań archeologicznych (szczególnie jest to istotne dla prospekcji ) w bardzo szczególnym typie terenu – wysokogórskich obszarach powyżej 3500 m n.p.m. o skomplikowanej topografii, co zmusza do zastosowania innych technik, niż te, które standartowo stosuje się w archeologii europejskiej. Podstawową z nich jest używanie na szeroką skalę analizy zdjęć satelitarnych i lotniczych.

Te właśnie aspekty pracy będą zaprezentowane na przykładzie poszukiwań wymienionego w hiszpańskich źródłach jednego z najważniejszych sanktuariów Kuntisuyu, Czwartej Części Imperium Inków – głównej wyroczni wulkanu Solimana (południowe Andy Peruwianskie). Te multidyscyplinarne badania podjęte w 2003 r. zostały ostatnio uwieńczone powodzeniem.

Karol Żołędziowski

Zastosowanie badań laboratoryjnych w badaniach nad wytwórczością metalurgiczną na przykładzie osady „Targowisko” w Szurpiłach i ośrodka rzemieślniczo-handlowego „Truso” w Janowie

Celem wystąpienia jest przedstawienie metod laboratoryjnych takich jak: analizy składu chemicznego, zdjęcia rentgenowskie i mikroskopowe oraz omówienie ich przydatności dla badań archeometalurgicznych. Zastosowanie poszczególnych metod omówione zostanie na podstawie dwóch opracowanych przez autora stanowisk związanych z wczesnośredniowieczną metalurgią kolorową: osady „Targowisko” w Szurpiłach st. 4 i ośrodka rzemieślniczo-handlowego „Truso” w Janowie st. 1. W pierwszym przypadku stosowany był jedynie ogląd marko i mikroskopowy przy użyciu mikroskopu optycznego, co pozwoliło jedynie na pobieżną obserwację technik produkcji niektórych ozdób, a także przypuszczenie, że ważnym źródłem surowca był złom licznie występując na stanowisku i niekiedy łączony w paczki w celu łatwiejszego przechowywania. Dla drugiego ze stanowisk możliwe było wykonanie serii analiz składu chemicznego, dzięki czemu wydzielone zostały trzy grupy wykorzystywanego w warsztacie surowca różnej proweniencji. Ponadto udało się na ich podstawie odróżnić tygle wykorzystywane w produkcji szklarskiej od tygli odlewniczych. Drugą z metod stosowanych dla wzmiankowanego materiału były zdjęcia wykonane przy pomocy elektronowego mikroskopu skaningowego, które pozwoliły na analizę struktury stopów i określenie ich przydatności w różnego rodzaju pracach. W przypadku zabytków wieloelementowych takich jak np. wagi szalkowe wykonano pomocnicze zdjęcia rentgenowskie pozwalające na dokładne prześledzenie ich konstrukcji.

Dzięki zestawieniu wyników badań tych dwóch stanowisk uzyskujemy odpowiedź na pytanie w jaki sposób wynik badań specjalistyczny mogą przyczynić się do pogłębienia naszej wiedzy nie tylko na temat samego stanowiska archeologiczne, ale także szeroko pojętej wytwórczości i kontaktów handlowych.

Marta Żuchowska

Czarki wodnych demonów. „Rzymskie” naczynia szklane znalezione na terenie Chin
Bazując na chińskich tekstach źródłowych, a także na typologii obiektów szklanych znajdowanych na terenie Chin, opracowano popularną dziś teorię głoszącą, że w starożytności nie znano tam tajników produkcji przejrzystego, wielobarwnego szkła, a wytwarzano jedynie imitujące jadeit, matowe, zielone szkło na bazie ołowiu. Idąc dalej tym tropem, wszystkie, znajdowane na terenach Chin przeźroczyste naczynia szklane są przez badaczy bezrefleksyjnie klasyfikowane jako „rzymskie”, bądź niekiedy „sasanidzkie” i traktowane jako niezbity dowód na ożywioną wymianę handlową między Wschodem a Zachodem. Analizy składu chemicznego tych przedmiotów weryfikują te poglądy i pozwalają na podjęcie nowej próby ich interpretacji.

Uwaga!: organizatorzy Konferencji nie otrzymali streszczeń referatów Waldemara Ossowskiego (Centralne Muzeum Morskie w Gdańsku), Marka Jasińskiego (Trondheim Technical University, Norwegia), Vakhtanga Licheli’ego (University of Tbilisi, Gruzja) i Igora Miholjeka, Igora Mihajlovića (Croatian Conservation Institute, Zagrzeb, Chorwacja).
